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I.

Nabożeństwo do Serca Pana Jezusa

w  domach wychowania młodzieży.

(Intencya miesięczna.)

N ieulega wątpliwości, że wychowanie m łodego pokolenia należy do 
sPraw najw ażniejszych i takich , od których zależy szczęście i spokój 
' ’'dzkiej społeczności, oraz przyszłość narodów . Czują to dobrze wszyscy, 
1 źli i dobrzy, i d latego to dzisiaj na świecie dostrzedz m ożna dwa p rąd y  
czyli dw ojakiego rodza ju  usiłow ania.

Sekciarze, przeciwnicy Boga i religii z jednej strony , czynią roz
paczliwe, m ożna powiedzieć, usiłow ania, ażeby wychowanie m łodzieży 

swoje wziąść ręce, i wyrwać ze serc m łodych nietylko wiarę i m iłość, 
uie naw et wszelkie uczucie religijne. Z tąd  to pochodzi, iż tam , gdzie 
jjz:ś źli ludzie górę wzięli, zaprow adzają szkoły ta k  zwane bezw yznaniow e, 
p j. tak ie , w których dzieci uczą wszystkiego, tylko o Bogu i duszy nic 
"u nie w spom inają ; nie pozw alają zakonnikom  i duchow nym  osobom 

ogólności zajm yw ać się wychowaniem dziec i; owszem s ta ra ją  się w prost 
1 to, aby m łode pokolenie nietylko oswoić z bezbożnością, a le  naw et 
Vv.vchować ich na bluźnierców Boga. Gdzie zaś usposobienie kato lick ie  
' iności nie dozw ala jeszcze ta k  otw arcie szerzyć bezreligijności, tam  

J a ra ją  się p rzynajm niej usunąć Kościół od zajm ow ania i opiekow ania się 
d ołami, usuw ają gdzie m ogą duchownych, lub u tru d n ia ją  im wychowa- 

"  m łodzieży, zm niejszają liczbę godzin nauki relig ijnej, i liczbę re li- 
I Ł.'j rych p rak tyk . Równocześnie przyszłych nauczycieli tak  ksz ta łcą , ażeby 

Pi, nim  rozpoczną zawód nauczycielski, wyzbyli się resz tek  uczuć re li- 
aych, a  ta k  z nich ogołoceni, w przyszłości ogałacali z nich powierzone 

1' pieczy dziatki.
j. T eraźniejszy  sposób rząd zen ia  w spiera widocznie te  bogobójcze, bo 

Qga w sercu  zab ija jące zam iary  złych ludzi —  tak , że spraw a Boża, 
1 ma m ożna powiedzieć, praw nej obrony.

W obec tych  usiłow ań sekciarskich , nic dziwnego, że z d ru g ie j 
-rony dobrzy i w ierzący ludzie i w ładza kościelna, czynią rów nież co 

!|°gą, aby przeszkodzić tym  złym  wpływom i dzieci po ch rześcian sk u  
v\ v chować. Z ak ładają , tam  gdzie to jeszcze m ożebne, osobne zgrom a
dzenia zakonne, m ające na celu wychowanie religijne m łodzieży ; b ron ią
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praw  K ościoła, jak ie  tenże m a do szkoły, wszelkim i prawnymi środkam i,®  
i o tw ierają po rozm aitych zakonach p ry w atn e  zakłady naukowe.

W idząc to wszystko, każdy praw dziw y m iłośnik Serca Jezusowego, 
pom ny na to, ja k  w ielką m iłość P an  Jezus okazyw ał d la  dziatek , i 
z ja k ą  czułością do Swego Serca je  tu lił, powinien, jeśli nie czem innem, 
to  przynajm niej m odlitwam i w spierać spraw ę re lig ijnego  wychowania 
m łodzieży, i p rosić Serce Jezusa , aby  Ono Sam o wzięło w obronę przede 
zgubnem i wpływam i m łodocianne serca .

Tyle w ogólności. W szczególności zaś w tym  m iesiącu M arcu, m iło-j 
śnicy Serca Jezusow ego, a członkow ie stow arzyszenia A postolstw a mo-js 
dlić się będą o t o :  ażeby nabożeństw o do Serca P . Je su sa , czyli. A p o - \I 
sto lstw o zaprow adzone zostało w domach, w których w ychow uje się 
m łodzież.

Czynić zaś to  m ają  z n as tęp u jący ch  powodów:
J e s t jeszcze, dzięki Bogu, wiele tak ich  zak ładów  naukow ych,' k tóre 

albo pod w yłącznym  kierunkiem  duchownych osób zostają, albo też w 
k tórych  świeccy ludzie dziatw ę po Bożemu wychowują, i wpływu ducho
wnym nie zam ykają.

W  tych zak ładach  m łodzież o trzym uje wychowanie i naukę, ta k ,  
ja k  Bóg p rzy k aza ł: z religijnością i cnotą złączone. P ra c a  to mozolna, 
w ym agająca poświęcenia, cierpliwości i zaparcia  sam ego siebie, i zdaje 
się, że nie je s t  bezskuteczną, bo m łodzież w tych zak ład ach  chowana oka
zuje się rzeczywiście pobożną i pracow itą. Ale niestety  często się zdarza, że 
pobożność i relig ia  trw a  tylko tak  długo, jak  d łu g o  dziecię zostaje w 
zak ładzie , a skoro z niego wyjdzie, daje  się z w ielką ła tw ością uw ikłać 
w ponętne s id ła  światowe, i trac i nietylko cnotę, ale i w iarę.

Zkąd to  pochodzi i ja k  tem u za radzić?  czyli ja k im  sposobem  zape-j 
wnić się można, że ci, k tó rzy  byli dobrym i w zak ład z ie  naukowym , re- ; 
ligijnie prow adzonym , pozostaną tak im i na zawsze, i będą mieli dość| 
siły, aby n iety lko n ieodstąp ić  od wiary, dobrych za sa d  i cnoty, ale t a 
kże będą  zdolni i gotowi s tan ąć  w ich obronie, lub na ich “straży .

Oto przyczyna, dla k tórej w religijności wychowane serca , gubią ją  
w śród pokus św iata, zdaje się je s t ta . że w zak ład zie  naukowym  nau 
czyli się ty lko  pewnych zew nętrznych p rak ty k  czyli ćwiczeń wiary, a 
nie przejęli się jej duchem , nie poznali je j gruntow nie, ani pokochali 
Bez tego więc g łębokiego przekonania i m iłości dla w iary wytrwać 
niej nie m ogą.

A  za tem  dla zapew nienia się, że ci, k tórzy  po Bożem u byli wy
chowani, na Bożej drodze też w ytrw ają, i że z dobrych wychowanków, j 
b ęd ą  k iedyś dobrzy ojcowie i m atki, pojm ujący wysokie obowiązki sw egó j 
powołania, najpew niejszym  środkiem  wydaje się nam , (nie gan iąc innych 
środków j nabożeństw o do S erca  P ana Jezu sa  w form ie A postolstw a, czyli 
w ten sposób zaprow adzone, jak i stow arzyszenie A postolstw a p rzep isu je®

N abożeństw o bowiem do Serca Jezusow ego w edle przepisów  tego j  
stow arzyszenia pojęte, nie polega na pewnej zew nętrznej tylko rzeczy, I  
t. j. n a  jak ie jś  m odlitw ie lub dobrym  uczynku, których w zak ładach  nau-Jl 
kowych dosyć bywa, ale na  prze jęc iu  się ż y w ą , serdeczną , gorącą i  ofiar  i 
m ą  m iłością  J e zu sa  C hrystusa .  M iłość ta k a  najłatw iej nabyw a się przez 
w ierne spełn ian ie jedynego obow iązku A postolstw a, t. j. przez ofiarow a
nie wszystkich swych spraw , m odlitw  i przykrości Sercu Jezu so w em u ;
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przez zajęcie się sprawami Jezusa Chrystusa, które się nam co miesiąc 
przedkładają w miesięcznej intencyi —  i przez przyswajanie sobie uczuć i 
pragnień Serca Jezusowego, o których, czyniąc codziennie dobrą intencyę, 
myśleć jesteśm y niejako zmuszeni.

Miłość też taka  jedynie może duszy dać wytrwałość w dobrem i 
bart taki, iż wytrzyma pociski fałszu i złego. Miłość bowiem jest 
potrzebą każdego serca, a tem bardziej serca młodego. Człowiek bo
wiem jest sługą, swej miłości —  może on kochać, co chce, ale jeśli 
raz co ukocha, to potem ukochanemu przedmiotowi służy i idzie za p o- 
pędami swej miłości. Ukocha kto osobę jaką , to s tara  się wszelkiemi 
siłami jej się przypodobać i czyni to, co sądzi iż jej miłem być może. 
Ukocha kto rzecz jaką. choćby złą, to sta ra  się o nabycie tej rzeczy, i
0 to, aby ją  m iał zawsze i nigdy jej nie utracił. Słusznie więc rzekł Augu
styn św.: „Miłość moja, to ciężar mój —  gdziekolwiek się obrócę czuję, że 
to on mię ciągnie i prowadzi."

Ztąd tedy niezaprzeczoną jest rzeczą, że jeśli miłość prawdziwa i 
silna Jezusa Chrystusa w młodem sercu się zajmie i rozpłomieni, ochroni 
je  przed każdą inną zgubną miłością, a przeciwnie gdy takiej miłości 
Jezusa w sercu nie będzie, nietylko może, ale musi ono wpaść we więzy 
innej miłości. Religia bowiem jeśli nie króluje w sercu jest jako szata, którą 
bardzo łatwo zmienić lub zrzucić; owszem jest ona jarzmem, od którego 
człowiek jak  najrychlej uwolnić się s ta ra .

Jeśli więc chcemy, aby młode serca na zawsze się ustrzegły złej 
m iłości, a zawsze tak jak  za m io d u , było pochopne do tego , co je s t 
piękne i szlachetne, p o trzeb a , abyśmy im wszczepili głęboko w serca 
miłość Tego, który jest najpiękniejszy i najszlachetniejszy — Jezusa 
Chrystusa.

Nabożeństwo tedy do Serca Pana Jezusa, które tg miłość szczerą i 
gorącą ku Zbawicielowi Panu w duszach roznieca, powinnoby przede- 
wszystkiem z największą starannością być pielęgnowane w zakładach 
wychowania młodzieży. Pragnęlibyśmy tedy, aby ci wszyscy, którym 
Bóg wychowanie swej dziatwy powierzył, a którzy te słowa czytać będą, 
usłuchali serdecznej, jedynie przez miłość Jezusa i miłość młodzieńczych 
serc, natchnionej rady naszej, i nabożeństwo do Serca Pana Jezusa 
w sposób przez Apostolstwa wskazany, zaprowadzili w zakładach wycho
wania którem i się opiekują, albo w których pracują.

Cała szko ła , albo cały zakład może się zbiorowo przyłączyć do 
stowarzyszenia Apostolstwa i zażądać na to dyplomu od Przewodnika, 
a następnie sam przewodniczący szkoły lub zakładu zapisywać może do 
stowarzyszenia albo wszystkich zgłaszających s i ę , albo tych najpierw, 
którzy przez pobożne, dobre i pilne zachowanie na to sobie zasłużą. 
Obowiązek codzienny łączenia się z uczuciami Serca Jezusowego i ofia
rowania mu wszystkich czynności i cierpień naszych łatwo przypomnieć 
w ten sposób, że się odetnie tę część okładki Posłańca, na której jest 
kalendarzyk, i przybije ją  na jakietnś stosownem, wszystkim widoczne m
1 przystępnem miejscu. Okładki nie ma co żałować, gdyż na końcu roku 
damy osobną okładkę na wszystkie numera. Nadto czytając co miesiąc 
„Posłańca" albo słuchając gdy bywa czytany, łatwo też będzie utrzym ać 
zawsze ducha w religijności, a serce w' gorącości.

Polecamy tedy jeszcze raz wszystkim, aby swoimi wpływami starali
3*



86
sip o to aby Apostolstwo Serca Pana Jezusa było zaprowadzone w za
kładach naukow ych , a jeżli tego czynem dokazać me mogą, ażeby przy- 
n ^ ^ n ^ j o to '  codziennie się modlili, odmawawiając zwyczajną miesię-
czną modlitwę:

M o d litw a  n a  m ie s ią c  M a rz e c :

O Boskie Serce Jezusa, ofiaruję Ci przez Serce niepokalane Mary i

X s  S S S  SHWtt M 5  t t

stolstwem Spraw, Boski Zbawicielu, ażeby oni sami ożywieni duchem Twego 

św. P iusa! Serce Jezusa i Maryi, ocal Kościoł i 1 olskę

II.
Żywot J X .  Kardynała 

Mieczysława hp, Ladóchowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Jak o  Delegat apostolski musiał X. Ledóchowski zwiedzać kraj 
cały, a tem samem przedsiębrać podróże bardzo długie i_ na er 
męczące. Bogu samemu wiadomo, ile z tego powodu wycieipia . 
T rzeba się było przeprawiać przez rzeki i odbywać podroż n - 
raz przez mil dziesiątki po górach i przepaściach na komu b 
tylko koń lub muł mógł przejść bezpiecznie po tych bezdiozac 
i urwiskach, zasianych zielskami, tamuj ąceun drogę

Zdarzyło się raz, że podczas jednej takiej podroży musiał 
przechodzić przez bagno, przez które przejście »y o ru ne i n 
bezpieczne. Spostrzegłszy na drodze człowieka mepokaznej po
wierzchowności prosił go, aby mu dopomógł do przejścia Ten, o 
wiedziawszy się, że ma do czynienia z Delegatem 
chętnie na to przystał. Po szczęśiiwem przebyciu bagm ska k 
Ledóchowski podziękowawszy swemu przewodnikowi, ofiai o wał m 
dukata. W krótce potem jeden z panów sprawił bankiet na . 
Delegata apostolskiego, w czasie którego spostrzegł ^  Ledócho
wski osobę znanej mu powierzchowności Poznał tez w mm
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czywiście swojego przewodnika i dowiedział się ze zdumieniem, 
że jest on właścicielem jednego z największych majątków w oko
licy. Sądząc z towarzyskiej wesołości X . Ledóchowslriego, domy
ślać się można, że nieomieszkał opowiedzieć zebranym gościom 
tego zabawnego spotkania, podnosząc skromność i pokorę 
owego pana.

Dobre stosunki rządu z Kościołem niedługo jednak trwały. 
Gdy jenerał M osąuera został prezydentem Rzeczypospolitej, stan 
rzeczy się zmienił: rewolucya wybuchła, ja k  to zwykle bywa 
tam, gdzie stowarzyszenia tajemne podkopują społeczność. Jeden 
z naocznych świadków opisując wybuch rewolucyi opowiada 
szczegóły, które zasługują na wspomnienie dlatego, że odsłaniają 
złość i fałsz, które są własnością nieprzyjaciół Kościoła.

Buntownicy, opowiada on, opadłszy tłumnie stolicę i zają- 
wszy ją  przemocą, uderzyli najpierw na dom 0 0 .  Jezuitów, albo
wiem zwykle tak  się dzieje ku niemałej chwale zakonu, iż oa pierwszy 
jest przedmiotem złości nieprzyjaciół dobrej sprawy. W yłamawszy 
drzwi domu wpadli doń z hałasem. Ponieważ ucieczka była nie- 
pododną, zakonnicy przygotowali się na śmierć. Przełożony domu 
wyszedł odważnie naprzeciw wpadającej tłuszczy. K u jego nie
małemu zdumieniu, napastnicy powitali go grzecznie, a gdy ich 
zapy ta ł: „Czego chcecie?" odpowiedzieli: „M ają tu  być scho
wani żołnierze i broń —  i musimy zrobić poszukanie." P rzeło 
żony zapewniał, że niema ani jednego ani drugiego, ale dodał, 
że mogą, jeśli chcą szukać, i chciał sam oprowadzić ich po domu 
i otwierać wszystkie zamki. A toli powstańcy powstrzymali go 
mówiąc : „K iedy W ielebny Ojciec nas zapewnia, że tu nic niema, 
nie potrzebujemy szukać, bo W . Ojciec nie chciałby kłamać." P o 
tem uskarżali się, że zmęczeni długim marszem czują wielkie 
pragnienie i prosili o wodę. Przełożony zaprowadził ich do re 
fek tarza i częstował tern, czego tylko piwnica i dom dostarczyć 
mogły. Powstańcy łagodnieli coraz więcej, całowali medaliki za
wieszone u koronek Ojców, a niektórzy nawet o spowiedź pro
sili, mówiąc że od ostatniej missyi Ojców jeszcze się nie spo
wiadali. Przełożony korzystając z tego ich usposobienia zapytał, 
czemnby bunt podnieśli i na stolicę uderzyli. Odpowiedzieli mu, 
że im powiedziano, iż rząd jest nieprzyjaznym reliyii i uciska 
Arcybiskupa. Takiem to oszczerstwem podburzyli liberalni lud 
spokojny i dobry, a mamiąc go obłudną obroną religii, *ji0ro 
doszli do władzy, zrzucili maskę i okazali się czem by i. ypę- 
dzono Jezuitów , a Delegatowi A postolskiem u kazano opuści. raj 
w przeciągu dni trzech.
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Od tego czasu prześladowanie Kościoła ustawicznie w zra
stało. Nowy prezydent, niezadowolony wydaleniem D elegata A po
stolskiego dopuszczał się gwałtów i względem Biskupów krajo
wych, a liberalizm, prześladując bez litości wszystkich, którzy 
się sprzeciwiali jego zamiarom, rozpanoszył się w Nowmj G rena
dzie, i w niej jakoby twierdzę do dalszych swych robót założył.

T ak  więc X . Ledóchowski na samym początku swego poli
tycznego zawodu miał sposobność zapoznać się z knowaniami pod
ziemnej sekty wolno-mularskiej, a kilka razy  o mało nie padł 
ofiarą jej nienawiści. D nia pewnego bowiem znajdował się na 
jednym i tym samym statku ze skrytobójcą, który miał rozkaz 
zamordowania go, ale na szczęście przez szczególniejsze z rzą 
dzenie Boskiej Opatrzności nie został poznanym od tego zbro
dniarza.

Inną razą  bandyta, któremu sekciarze podobny rozkaz wy
dali, poszedł szukać X. Ledóchowskiego we własnem jego mie
szkaniu. Dostojny p rała t wiedział o jego złych zamiarach, mimo 
to przy jął go ze zwyczajną sobie uprzejmością. Bandyta zm ie
szany tern niespodziewanie miłem przyjęciem i łaskawością, za
czął się jąkać i wymawiać, oraz zapewniał, że on nie jes t tym, 
za którego go może ma Delegat, gdyż on tak dobrym jest kato li
kiem, że nawet Szkaplerz Karm elitański na sobie nosi. X . L e 
dóchowski spostrzegłszy jego zakłopotanie, uśmiechnął się, a chcąc 
mu dopomódz rzekł żartobliwie: „Kiedy tak, to dobrze, mój pa
nie. A  ponieważ jesteś członkiem bractwm Karm elu, powiem Ci, 
że jest tu  u mnie w domu kapłan tego zakonu, z którym Cię 
chcę zapoznać.* Kapłan ten mieszkał u X . Ledóchowskiego, peł
niąc obowiązki kapelana. W idząc niebezpieczeństwo, jakie za
grażało Delegatowi i jego domownikom, a nie mając dosyć od
wagi, schował się on w najskrytszem  miejscu mieszkania. Kiedy 
więc posłyszał, że go wołają i szukają, sądził, że jego ostatnia 
godzina wybiła, i wyszedł drżąc na całem ciele i oczekując ry- 
chłoli mu zadadzą cios śmiertelny. Lecz jak ież  było jego zdu
mienie, gdy zobaczył X . Ledóchowskiego, który z tw arzą wesołą 
przemówił do niego: „Mój Ojcze, oto p. N., który pragnie poznać 
W ielebność W aszą. Jest on członkiem bractwa Karmelu, a przeto 
zdaje mi się, że bardzo miłą będzie dla Ojca ta  znajomość.* 
Poczciwy zakonnik z nadmiernego przestrachu w takąż nadmie
rną wpadając radość, rzucił się na szyję bandyty i uściskał go 
serdecznie. Opowiadał nam to zdarzenie sam X . Ledóchowski.

Ogłosiwszy energiczną protestacyą przeciw gwałtowi i nie
sprawiedliwości, jakiej się rząd dopuścił, przygotowywał się X.
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Ledóchowski do wyjazdu z Begoty, gdzie jego dłuższy pobyt 
stał się niemożliwym.

Buntownicy chcąc tern pewniej zgubić Delegata Stolicy św., 
którego gorliwość i odwaga mocno ich gniewała, namówili wszy
stkich prawie właścicieli okrętów, ażeby me przyjęli na statki 
swoje X. Ledóchowskiego.

Był pomiędzy okrętami mały parowiec tak nędzny, że X . 
Ledóchowski, który to sam opowiadał, patrząc na niego mówił: 
„Jak można się odważyć płynąć w takiej lichocie. Jabym  za 
nic w świecie nie chciał powierzyć mego życia takiemu prze
woźnikowi-“ Owoż właśnie ten lichy statek miał ocalić jego ży
cie, gdyż jedynie kapitan tego parowca ofiarował się zabrać 
z sobą X. Ledóchowskiego-

Widząc, że Opatrzność Boża nie nastręcza mu innego spo
sobu do odbycia podróży, X. Ledóchowski poruczył się Bogu, 
puścił się w długą i niebezpieczną podróż na tym nędznym pa
rowcu — i przebył ją  szczęśliwie

Powracając do Europy, odwiedził X. Ledóchowski miasto 
Sawanna na' wyspie Kuby dla zobaczenia się z dobrym swym 
przyjacielem JX . Spacca Pietra, Arcypiskupem Kuby. Ten go 
przedstawił cesarzowi ze St-Domingo Sulukowi i żonie jego Ade- 
linie. Pomijając miedzianą cerę twarzy, i strój nieco dziwaczny, 
cesarstwo posiadało dosyć zewnętrznej ogłady i grzeczności, a 
ich poznanie można zaliczyć do miłych wspomnień X. Ledócho
wskiego.

Powróciwszy do Rzymu X. Ledóchowski zdał sprawę 
z wszystkiego co zaszło Papieżowi. Pius IX . zatwierdził i po
chwalił postępowanie swego Delegata, a chcąc wynadgrodzić jego 
usługi, umyślił mimo jego wiek młody, obdarzyć go godnością 
biskupią, sądząc, iż człowiek takiej zasługi będzie ozdobą^ Bi
skupiej godności. X- Ledóchowski liczył zaledwie lat 38, gdy dnia 30 
września 1861 został prekonizowany Arcybiskupem Tebańskim. 
Dnia 3 listopada otrzymał święcenia biskupie z rąk Kardynała 
di Pietro, w assystencyi dwu Arcybiskupów: Franchi i Vitteleschi.

Tego samego roku wysłany został J . E X. Arcybiskup 
Ledóchowski jako Nuncyusz (poseł Stolicy świętej) do 
Brukseli na miejsce ustępującego z tej posady Mgr. G-onella 
Pierwszy to raz powierzała Stolica święta ten tak ważny 
cudzoziemcowi, od kilku już bowiem wieków sami tylko osi 
piastowali urząd Nuncyatury. JX . Arcybiskup 
służył na to zaufanie Papieża przez swoje cnoty, zdcdt\  
miernie spełnianie powierzanych mu dotąd obowiązkowe j



bowiem zebrane wszystko, co tylko może uzdolnić do tego urzędu , 
zawsze delikatnego a często trudnego, a który  go postawił na 
widowni świata i zetknął z osobami które się. odznaczyły wśród I 
świata stanowiskiem i wpływem. Okrom cnoty, k tórą posiadał i | 
nauki k tó rą  nabył pracą, uzdalniała go do tego urzędu niepospo- t  
lita, i tem rzadsza, że niedająca się wyczerpnąć z książek, um ie
jętność: „obcowania z ludźmi i zjednywania sobie ich serc , |!  
woli.“ Jego ta k t nadzwyczajny, jego uprzejmość pełna uroku, 
szlachetna i uderzająca powaga całej powierzchowności wywiera 
wpływ niepokonany na tych wszystkich, k tórzy się do mego 
zbliżają. Osoba wysokiego dostojeństwa, k tóra w czasie Sobort , 
W atykańskiego gościnnie u siebie przyjm owała wszystkich pi a ' 
łatów, wyznawała, że X. Arcybiskup Ledóchowski odznaczał się 
pomiędzy wszystkim i innymi, a tłum acz tego żywota, który miał 
szczęście poznać osobiście dzisiejszego K ardynała, wyznać to 
musi, iż posiada on coś tak szlachetnego i porywającego, iż g° j 
z żadnym innym znanym sobie Pasterzem  porównać nie może.

W  dalszym ciągu tego żywota będziemy mieli jeszcze spo- I 
sobność zwrócić uwagę na wrażenie, jak ie  obecność Arcybiskup® 
wywołała w Berlinie i jak i wpływ wywarła na monarsze, ktoiy 
później, zapominając pierwotnych uczuć, da! się namówić do 
prześladowania tego m ęża, dla którego tyle okazywał szacunku-k

Z końcem r. 1861 przybył nowy Nuneyusz do Brukseli i 
wręczył królowi Leopoldowi I. listy uwięrzetelniające Stanowisko 
Nuncyusza Apostolskiego nie było wówczas w Belgii tak łatwem, 
bo chociaż król Leopold był m onarchą szlachetnym i sprawie
dliwym, a miłując poddanych swoich szczerze pracował nad tein 
aby ich uszczęśliwić, to jednak, ponieważ był wyznania pro te* 
stantckiego, a dla sekty masońskiej zbytnią okazywał poblażU' 
wość , tkwiło w jego duszy niejedno do religii katolickiej 
uprzedzenie, które X. A rcybiskup Ledóchowski me zawsze 
był w stanie zw}rciężyć. Pomimo to m onarcha ten, k tóry w ka
żdym cenić umiał zasługę i cnotę, nie mógł jej zapoznać w Nuneyu- 
szu W  Belgii podobnie jak  w Rzymie, Portugalii, A m eryce i 
wszędzie zjednał sobie X . Arcybiskup Ledóchowski nie tylko 
serca dobrych katolików, ale naw et przeciwników naszej świętej 
wiary. Bez brania czynnego udziału w smutnych starciach, k tó ie 
nieustannie niepokoiły ten kraj, w którym  dobre i złe zdaje się 
być równie silne i czynne, um iał Nuncyusz papieski korzystać 
z każdej sposobno ci, aby jednych wesprzeć i dodać im odwagi, 
a drugich zwalczać czynem i słowem. Stronnictwo prawdziwie 
dobre i katolickie poczynało wówczas otwierać oczy na bezbożne
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zam iary liberalizmu i gotowało się do stanowczego i roztropnego 
oporu. W iadom ą powszechnie jest rzeczą, jak  znaczne i zdu
miewające zasiłki pieniężne wysełat i wyseła ten kraj Ojcu św. 
ogołoconemu ze swych posiadłości, i ja k  wielka liczba synów 
tej z :emi oddała życie swoje w obronie świętych praw ojcowizny 
św. Piotra. W całym kraju utworzono kom iteta w celu obrony 
praw Stolicy świętej Kom itet główny „D zieła Papieża ‘  ̂„des 
Oeuvres Pontificales* miał siedzibę w Brukseli. J X . Arcybiskup 
Ledóchowski przyłączył się do prac tak pożytecznych tego sto
warzyszenia. .

Że jego czynność i staranność w tym komitecie w miłej 
pozostała pamięci u katolików" belgijskich wnosić można z tego, 
że kom itet ten, z powodu prześladowań, jak ie  spadły na J X . 
A rcybiskupa ze strony rządu pruskiego, przesłał do niego izewny 
adres w którym czytam y: „Zachęta i współdziałanie, jakiemi
W asza Wysokość wspierała pierwsze usiłow ania w celu obrony 
Stolicy świętej, pozostawiły w sercach naszych wspomn enie pełne 
szacunku i wdzięczności “ W końcu tego listu kom itet „zapia- 
sza“ nowego Atanazego, jak  nazywa JX . Arcybiskupa, „ażeby 
raczył przyjąć ofiarowaną mu pizez komitet gościnność w Belgu, 
gdyby p ogróżk a  w ygnania m iała być rzeczyw iście uskutecznioną. 
Adres ten podpisany został przez hr. de Villermont, prezesa 
stowarzyszenia, hr. d’ A lcantara hr. de L inauge i t. d.

(C. d. n.)
I — ------— — —

Od  R e d a k e y i .
Otrzymaliśmy list z następującym dopiskiem: Przysyłam  wam dzisiaj 

wiersze tyczące się Serca pana Jezusa, com z swojej wieśniackiej głowy 
sam ułożył, proszę W as pokornie umieścić ich w „Posłańcu Serca Jezuso
wego" jeżeli są wartujące tego i proszę ich nieco poprawić, gdyby co było 
nie do rzeczy. Czego się spodziewam, że mi szanowna Redakcya nieodmówi.

Nadal przyrzekam swoje wieśniackie pióro Sz. Redakcyi, co będę 
mógł to będę posyłał do naszych gazetek.

A W as, i wasze pracy Bogu polecam, niech Wam błogosławi.

Zostaję z poważeniem Prz. IMG. K s. Dobrodzieja Redaktora 

Ja k  najniższym i najpodańszym sługą, d ęyrze j N alepa.
gosp. w Polance przy Myślenicach.
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III.
W s z y s t k o  n ic z e m  —

Serce Jezusa mojem życiem.

I

Niema na świecie nic dla mnie m ilszego,
Nad ranne Serce Jezusa mojego,
Co mnie grzesznika tak  umiłowało,
Ze K rew  swą. św iętą do kropli wylało,
Za mnie grzesznika to serce cierpiało 
Różnych boleści i smutków nie mało.
A c h ! pokornie Cię, Jezu, oto p roszę ,
Niech Twoje Serce w mojem sercu noszę,
A  dopuść proszę, bym mógł z Aniołami 
Tw e Serce kochać wszystkiem i siłami.

II.

Nie ma na świecie nic dla mnie słodszego  
Nad ranne Serce Jezusa  mojego,
Najsłodszy miodzie, duszy mej potrawo,
Gdy skruszę serce i błagam Cię łzawo,
Z araz mą duszę słodkością napełniasz,
Gdy w Sakramencie Świętym się udzielasz. 
A c h ! pokornie Cię, Jezu, oto proszę,
Niech Twoje Serce w mojem sercu noszę. 
Niechaj Cię kocham nad wszystko stworzenie, 
A  w Twojem Sercu niech znajdę zbaw ienie.

LU.
Niema na świecie nic dla mnie droższego.
Nad ranne Serce Jezusa mojego,
By mi świat dawał złote, srebrne góry 
I  choćby z pereł, z dyamentów mnry,
Droższe nad złoto, perły, dyamenta 
Serce Jezusa i w niem R ana święta.
A ch! pokornie Cię, Jezu, oto proszę 
Niech Twoje Serce w mojem sercu noszę,
A  niechaj kocham coraz bardziej Ciebie,
Bym mógł oglądać Serce Twoje w niebie.

IV.
Niema na świecie nic też mocniejszego,
Nad ranne Serce Jezusa  mojego,
P rzy Ranie Jego jestem  tak  bezpieczny,
Że choć czerń piekła w swej sile walecznej,
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Biłaby na mnie w swojej zaciekłości,
Nic niedokaże —  padnie w bezsilności.
Bo ma obrona, forteca i brama!
Zranione Serce Zbawiciela P a n a !
Ach ! pokornie Cię, Jezu, oto proszę,
Niech nad szatanem  zwycięstwo odniosę.

V.

Nie ma na świecie i szczęścia większego,
Nad ranne Serce Jezusa mojego
Nad wszystkie szczęścia, radości na ziemi, '
D la mojej duszy Królestwo z Świętemi.
A c h ! proszę ciebie, Jezu , dobry Panie, 
Niechaj Cię kocham tu taj nieustannie,
Nie oddalaj mnie od Serca Twojego,
Lecz miej w opiece mnie człeka grzesznego, 
Błogosław pracy, a po życiu moim,
Błagam  Cię, Jezu , niechaj będę Twoim.

Błagam Cię, Jezu kochany, 
Baranku Niepokalany,
Niech Cię kocham z całej siły, 
Całe życie do mogiły,
Niechaj w iernie służę Tobie 
Niech Twe Serce noszę w sobie. 
Niech zniewagi Ci nieczynię, 
D aruj karę, choć zawinię 
A  po mem życiu żałośnem 
Obdarz mnie życiem radośnem. 

T eraz się oddając Sercu Twemu, Panie, 
Przyrzekam  służyć w życiu nieustannie,
Me prace,. trudy i boleści moje,
Twemu Sercu daję. na cześć, chwałę Twoję, 
Niech Rana słodka Serca Twego wszędzie, 
Na wieki od nas wychwaloną będzie.

Jęd rze j N a lepa .
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IV.
W iadomości z missyj.

S p r a w o z d a n ie  
z Missyi Bułgarskiej  XX. Zmartwychstańców

za rok szkolny 1874/75.

Sprawozdania nasze, które corocznie ogłaszamy, mamy na
dzieję, że nie są obojętnemi dla polskiego narodu, a przynaj
mniej dla tej jej części, k tóra ożywiona duchem katolickim, 
nie może być obojętną na wzrost katolicyzm u wśród pobratym 
czego nam narodu bułgarskiego, pogrążonego przez długie wieki 
w błędach schizmy greckiej. Tern większe zajęcie rodzić winna 
M issya przeważnie z Polaków złożona, że poruczoną nam jest 
od Ojca św. i że odpowiada tej M issyi religijno-cywilizacyjnej, 
jaką  naród nasz winien spełniać do ludów wschodnich, a z łą 
czonych z nami jednoplemiennem pochodzeniem. W reszcie je 
steśmy przekonani, że każdy co żyje z ofiary publicznej, winien 
usprawiedliwiać się publicznie jak  używa jałmużDy, k tórą mu 
dają dobroczyńcy, i jak  używa swego czasu, który  mu Bóg daje*.

W skazaw szy więc na tę myśl, k tó ra  nami powoduje w 
ogłaszaniu drukiem naszych sprawozdań, opowiemy w krótkości 
ważniejsze z roku zeszłym zdarzenia i odmiany w tej naszej 
na W schodzie katolicko-polskiej Missyi.

W  sprawozdaniu roku zeszłego oznajmiliśmy o zmianie jak a  
zaszła w naszym Zakładzie. Święta kongregacya Rozszerzania 
W iary, będąc przekonaną o wielkim pożytku wychowywania 
kleru bułgarskiego w jego własnej ojczyźnie, poleciła nam przy
łączyć do naszego kollegium, seminary urn duchowne dla nauki 
teologii. Chcąc spełnić to polecenie kongregacyi, musieliśmy do
tychczasową naszą szkołę zmienić na gimnazyum sześcioklasowe, 
którego dwie pierwsze klasy już  są wprowadzone w życie. 
W yższe klasy dawnej szkoły zastosowane, o ile możności, do g łó 
wnego planu gimnazyalnego pozostały dotąd, dopóki młodzież 
w nich się ucząca nie uzdolni się do rozpoczęcia kursów filozofii.

D ruga odmiana zaszła po przybyciu wiel. X . Kalinki, p rzy
słanego z Rzymu w charakterze wizytatora, k tóry między nami 
ca łą  zimę przepędził. Mieliśmy ja k  wiadomo dwie szkoły wraz 
z odpowiedniemi internatam i:*) bułgarską, dla Bulgarów-Unitów i

*) Internat czyli konw ikt, je st  zakład taki, w którym uczniow ie żyją w jednym  domu 
ze swoimi nauczycielam i, m ając od nich , pożywienie, m ieszkanie i opiekę.
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francuską, dla innych narodowości. Ta ostatnia była użyteczną 
z wielu względów; lecz otwierając gimnazyum, jako szkołę przy
gotowawczą do semi nary um, sity nasze niepozwalały nam pro
wadzić dwóch gimynazyów równolegle, a nadto powiększenie li
czby internów Bółgarów zmusiło nas poświęcić internat francuski, 
jakkolwiek pozbawiliśmy się przez to dość znacznego dochodu, gdyż 
każdy intern francuski płacił 500 franków rocznie; ale nie co
fnęliśmy się przed tą ofiarą w nadzieji że co u ludzi stracimy, 
z wierności dla rozkazów Ojca św., to nam Bóg nagrodzi.

Myśl tę przez wizytatora Missyi za zgodą przełożonego miej
scowego powziętą, przełożony główny Zgromadzenia potwierdził. 
Wszakże, aby ludności ubogiej niepozbawiać środków wyuczenia 
się języków europejskich, których znajomość jest tu przedewszyst- 
kiem cenioną, urządziliśmy dla uczni dochodzących wykłady ję
zyka frncuskiego i niemieckiego co dzień po dwie godziny, i ję 
zyka tureckiego.

Rzecz oczywista, że do końca roku szkolnego obie szkoły 
i oba internaty musiały pozostać nietknięte., Z tego też roku 
(1874/75) podajemy następne daty:

Uczniów mieliśmy 106, z tych w oddziale bułgarskim 58 i 
w odzialc francuskiem 48, w miesiącach letnich zmiejszyła się 
ich liczba do 72; stawiło się do egzaminu 68. Internów w od
dziale francuskiem mieliśmy w półroczu zimowem 30, w letniem 
32. Półinternów tj. żywionych lecz nie mieszkających w Zakła
dzie dziesięć.

W  oddziale bułgarskiem była klasa elementarna, pierwsza 
klasa gimnazyalna i cztery klasy dawnego systemu. W  oddziale 
francuskim były trzy klasy z podziałami w 2 i 3.

Egzamina roczne rozpoczęły się 2/14 czerwca 1875 i trw a
ły dni 15. W  dniu 29 czerwca (11 lipna) odbyta się uroczy
stość rozdania nadgród. Po zwykłych śpiewach, popisie z muzyki 
instrumentalnej, przedstawieniach scenicznych i deklamacyach, 
rozdane zostały celującym uczniom nagrody, między którymi
0 wiele wyższa była liczba Bułgarów. Przełożony Missyi miał 
przemowę, w której wyraziwszy wdzięczność dla dobrodziejów 
z Polski, Erancyi Austryi i Niemiec, z pomocą których zakład 
istnieje, oraz za opiekę władz tureckich, uwiadomił uczniów i
1 publiczność o odmianaach, o których dopiero co wspomieliśmy.

Zakład prowadzony był i obsługiwany przez 15 zakonni
ków, z których 8 kapłanów, oprócz dwóch nauczycieli Bułgarów, 
mieszkających w domu i dwóch przycliodnich dla jęz.Y 'a  uie- 
ckiego i nowogreckiego i 4 służących. Wyliczywszy wyciowan-
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ców obu internatów i półinternów, Skaże się, że mieliśmy w p rze 
cięciu do żywienia 76 osób dziennie. Ponieważ dzieci bułgarskie, 
jak  wspomieliśmy, nic niepłacą, wszystkie więc koszta, wyżywie
nia, ubrania oraz opatrzenia ich w środki do nauki, spada 
ją  na nasz dom —  do tego przydajmy jeszcze utrzymanie 
dwóch kaplic publicznych, łacińskiej i bułgarskiej, w których co
dziennie odprawiane jest nabożeństwo, a w niedzielę i święta by 
wają kazania i nauki w języku odpowiednim. Kapłani nasi ob
sługiwali także kościółek bułgarski położony na odległem przed
mieściu K aik  i brali udział w większych uroczystościach w ce r
kwi bułgarskiej katedralnej na Kirzhanie, o ile zaś obowiązki 
szkolne pozwalały, niezaniedbywali od czasu do czasu wycieczek 
misyjnych do odleglejszych wiosek bułgarskich.

W ydatki utrzymania Missyi w roku ubiegłym rozdzielają 
się, jak następuje:

Żywność opa li  światło 16,105 franków 28 centimów. Odzie
nie, bielizna i obuwie 6084 frank. 75 cnt. Książki i przyrządy 
szkolne 1472 frank. 70 c ,  płaca nauczycieli 1837 fr. 55 c., 
płaca sług 1197 fr. 35 et., Lekarz i apteka 1066 fr. 82. c ,  
poczta i odbiór przysyłek 222 fr. 69 c., przechadzki' z ucznia
mi 262 fr. 50 c., jałmużna 355 fr. Utrzymanie winnic 774 fr. 
17. c. W ydatki różne (Misyonarskie) 1210 fr. 58 c ,

Cały roczny wydatek doszedł do sumy 3 2 ,8 1 9 1 fr., którą 
rozdzielając na 76 osób, wypada na każdą rocznie 331 fr 80 
c., Z tych żywność roczna wraz z odzieniem, światłem i opałem 
na jedną osobę 221 fr., pozostałe zaś 110 fr. pochodzą z wy
datków na książki, lekarstwa, kaplicę, sprzęty i t p.

Prócz powyższych wydatków mieliśmy w roku minionym 
inne nadzwyczajne: na kupno gruntu, budowę kaplicy wscho
dniej i domu seminaryjskiego, które wyniosły razem do 28,000 
fr. Suma ta przekroczyła znacznie pomoc, jaką  na ten cel otrzy
maliśmy; a gdy spółcześnie i dochody z różnych stron nie do
pisały, znaleźliśmy się z nadejściem ostatniej zimy w przykrem fi
nansowym położeniu. Długi ciążyły, gotówki nie było, zapasy 
spiżarne prawie skończone, już  kredyt u dostawców stawał się 
wątpliwym. Niektórzy ojcowie zbyt lekko byli ubrani, jak  na 
6 —  12 stopni mrozu, ale najwięcej nas bolało, że niemogli- 
śmy zaopatrzyć naszych wychowawców tak jakbyśmy pragnęli. 
Przytem dach szkolnego domu groził zawaleniem. Ale, że u Mis 
sionarza rzadki rok bez przednówku, więc te niedostatki niedzi- 
wiły nas bardzo, i niezmieniły ani trybu życia ani porządku 
w szkole ani regularności w nabożeństwie: pomyśleliśmy tylko,
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że trzeba chwilowem cierpieniem opłacić powiększenie Missyi, 
którem nas p. Bóg pocieszył. Jeśli dzisiaj wspominamy o tej kil- 
komiesięcznej próbie, to tylko dla tego, aby tein goręcej, tern 
serdeczniej w y raz ić ,wdzięczność P . Bogu, który rzuconych tutaj 
wśród obcej ludności i bez grosza zapewnionego dochodu, sam 
od la t ty lu |u trzym uje  i we wszystko zaopatryw ać raczy . A ch! 
kto niespróbował missyonarskiego życia, ten niezna jeszcze ca
łej W ielkości Miłosierdzia Bożego, tych niespodzianych, pra
wdziwie cudownych środków, które Opatrzność wynajduje, aby 
wspierać swe sługi, nieużyteczne wprawdzie, ale jednak chcące 
pełnić Je j Najświętszą w o lę ! . . .  Bóg i w tej próbie wzbudził 
dla jnas Dobrodziejów i Dobrodziejki w Polsce, we F rancyi i 
Austryi. Z jednej strony pospieszono nam z ratunkiem  pienię- 
żnem, gdzieindziej szlachetne, chrześcijańskiego serca panie (a 
miło nam powiedzieć, że to były Polki) dostarczyły bielizny 
dla naszych dzieci, uzbierały znaczny zapas bielizny kościelnej 
i nieco aparatów  do nabożeństwa. Niejesteśmy wstanie odpłacić ty ch  
usług; niechże wiedzą przynajmniej, że ich zacne imiona są głę
boko w naszych sercach zapisane, są i na ustach naszych, aby 
je przypominać Panu nad P a n y ! . .

Nadzieja Unii polega na wychowaniu młodzieży. Im nie- 
przyjaźniejsze są obecne okoliczności dla rozwoju U nii w Buł- 
garyi ze względów politycznych, tem pilniejsze winno być usi
łowanie nasze w kształceniu przyszłych wojowników prawdy ka
tolickiej. —  Czasy, w których żyjemy, zdają się być czasami 
obalania tempus destruendi. Zniknął tu wpływ mocarstw kato
lickich. Jaw nym  tego dowodem oprócz samejże Unii Bułgarskiej 
niedość popieranej w samym początku, jest sprawa Ormian k a 
tolików i zeszłoroczny ruch Macedoński, który mógł się rozwi
nąć i stawić czoło, a nawet zniweczyć E xarchat niepodległy. N ie
stety, wpływ państw katolickich na sprawy Kościoła w Turcyi 
jest prawie żaden, a wpływ państw antykatolickich jest prawie 
bezwzględny. Dziś trzeba pracować w cichości, aż przyjdą czasy 
pomyślniejsze. I  zdaje się, że Opatrzność użyje samychże nieprzy
jaciół Kościoła do ich zniszczenia. W idzimy jaw nie jak dumny 
P atryarcha  Carogrodzki osłabł z odłączeniem się hierarchii B u ł
garskiej. N ie chcemy tu  mówić o powszechnie znanem zepsuciu 
i strupieszałości greckiego duchowieństwa. Więcej nas w tej 
chwili zajmuje nowa i dążąca do zupełnej niepodległości hie
rarchia bułgarskiego narodowego Kościoła.

Otóż i ta  młoda instytucya, bo zaledwo od kilku la t istnie^ 
jąca, już się zużywa. Te same nadużycia, ta  sama nieinoralnosć
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duchowieństwa, to samo nieuctwo, które jeśli się gdzieniegdzie 
zmniejsza, to chyba na to, aby otworzyć miejsce zasadom nie
wiary. Bo też szkoły bułgarskie wcale się nie troszczą o chrze- 
ściańskie wychowanie młodzieży. N auka religii i historyi k o 
ścielnej jeśli się znajdują na planach szkolnych, to tylko dla tego, 
że znajduje się i w europejskich szkołach. W  rzeczy zaś samej, 
albo wcale nieuczą katechizmu, albo nauczycielami tego funda
mentalnego przedmiotu są świeccy, nie mający żadnej wiary, a 
uważający wschodnie prawosławie jako formę narodową 1 cały 
też Exarchat tym duchem jest przejęty. W iemy z dobrego źró
dła, że większość exarchatnych biskupów jest zupełnie bezwierną. 
Lud bułgarski, który  jakkolwiek pogrążony w grubych zabobo
nach, skutkiem opuszczenia go i nie pouczania w rzeczach 
wiary, ma jednak wysokie uczucie religijne, i może instynktowo, 
niedowierza Exarchatow i. Uznaje go, aby nie wpaść pod Greków, 
zaczyna już przejrzewać, że ta  forma nie odpowiada potrzebie duszy. 
Przyjdzie chwila, w której Bułgarzy uczują potrzebę prawdziwej 
reformy religijnej, któraby z gruntu zreformowała ich społeczeń
stwo zdemoralizowane tylowiekową schyzmą. A  wtedy potrzeba 
mieć gotowych pracowników. Potrzeba apostołów z pośród samychże 
Bułgarów. W tedy będzie czas budowania. I dla tego też, choć 
czasy są bardzo nieprzychylne, chociaż położenie finansowe misyi 
jest zawsze bardzo krytycznem, zakład nasz zasilony błogosła
wieństwem Nam iestnika Chrystusowego, choć powoli, rozwija się 
jednak I  na pociechę możemy powiedzieć, że jakkolwiek owo 
ce dwunastoletniej przeszło naszej pracy, są maluczkie, są jednak 
rzeczywiste. Sześciu kapłanów z Bułgarów po przygotowaniu 
się w domu naszym przez krótszy lub dłuższy czas (niektórzy i 
trzy  lata  się uczyli) zostali wyświęceni i są wiernymi w Unii 
św. pracownikami. W tych dniach wyświęcił się w naszej k a 
plicy jeden z tych sześciu Bułgarów, a jeden dyakon zostaje na 
nauce Trzech alumnów odbywszy kilkoletnie przygotowawcze 
nauki w naszym Zakładzie, obecnie kończą swoje wychowa
nie w Rzymie w Collegium Propagandy. P ięciu  nauczycieli wy
chowanych przez naszą szkołę, pracuje dziś w swym zawodzie. 
Zapewne są to małe owoce, jednakże wzmacniają one nasze 
siły w pracy, którą Bóg błogosławi, wśród najrozliczniejszych 
przeciwności. In ternat nasz istniejący od lat sześciu, a rozpo
częty z trzema uczniami, dziś liczy ich 40 z piętnastu miejsco
wości z całej Tracyi i Macedonii. N aw et nieuniaci usilnie się 
dopraszają o przyjmowanie ich dzieci, zezwalając na wychowa
nie ich katolickie. I z przykrością zmuszeni jesteśmy odmawiać
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przyjmowania nowych uczniów, niemal codzień się zgłaszających, 
dla braku funduszów. Gdybyśmy byli w stanie podwoić nasz in
ternat, przyjmując dzieci nieunickich wiosek i miast, nieznacznie 
wychowałby się po katolicku zastęp młodzieży, która w chwili 
przyjaźniejszej dla rozwoju Unii, stałaby się Apostołem swego 
narodu. Dziś już widzimy, jak  fanatyczna nienawiść Bułgarów 
dla katolicyzmu słabnie. I  już rodzice nie mają za złe swej 
młodzieży, gdy ta zostaje katolicką, i mamy na to wiele przy
kładów. Jest to przygotowanie gruntu w Bułgaryi dla katolicyzmu.

W  Opatrzności Bożej nasza nadzieja, Bóg nas tu posłał, 
Bóg też wzbudzi dla nas dobrodziejów, abyśmy mogli jakkol
wiek nieudolni, lecz siłą łaski, dawać s p o s o b n o ś ć  jak  największej 
liczbie dzieci przyjęcia wychowania katolickiego.

Adryanopol 30 grudnia 1876. X. Tomasz Brzeska.

V.

Błogosławieństwa Serca Pana Jezusa.

Miłosierdzie nad umierającą.
Z  Krakowskiego.

Przed dwoma niespełna laty dogorywała w mieście na- 
szem na nieubłaganą piersiową chorobę młoda, 26cio letnia 
osoba. Rodzice wychowawszy i postanowiwszy kilkoro dzieci, 
cieszyli się tą najmłodszą córką, obdarzoną niezwykłą zdolnością 
do muzyki i pięknym głosem, postanowili wydoskonalić ją  w za
wodzie muzycznym. Po kilku jednak latach pobytu za gianicą, 
gdzie M arya oddawała się nauce śpiewu, rodzice jej widząc za
chwiane zdrowie ukochanego dziecka, przywieźli ją  napowrót do 
kraju, i tu w parę miesięcy rozwinęły się suchoty tak gwałto
wnie, że wszyscy z przerażeniem spoglądali na gasnącą młodą 
Maryą, na boleść nieutuloną matki jej i na złamanego troską 
ojca. —  Kiedy już i lekarze nie pozostawiali żadnej nadzieją i 
na dnie liczono jej życie —  wtedy znękany Ojciec, nie czując 
odwagi przygotowania dziecka do myśli o śmierci, pizys a o 
muie z prośbą abym się tego podjęła. ,

Uczułam całą ważność podobnego polecenia i <■ y
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wybrałam się do chorej. Gdy już byłam gotową do wyjścia, z e 
słał Pan Bóg do mnie dwóch Ojców Jezuitów , którym opow ie
działam trudne zadanie jakie na mnie włożono i prosiłam o modli
tw y na tę intencyą; —  przyszło mi także na myśl zapytać się,
czy który z Ojców nie ma przy sobie szkaplerza Serca Jezuso
wego. Jeden z Ojców miał medaliki z wyobrażeniem Serca Pana  
Jezusa; z takiem więc medalikiem udałam się do biednej chorej.

Zastałam  ją  niezwykle ożywioną, siedzącą na łóżku i ro
zmawiającą dość wesoło nawet. Gdy sobie przypomnę, że to było 
na cztery dni przed śmiercią, trudno mi uwierzyć samej sobie, 
żem ją  słyszała  śmiejącą się prawie głośno i rozmawiającą dość 
prędko i żwawo do kilku osób znajdujących się w pokoju. Po 
chwili rozmowy wyszłam do pokoju jej ojca, przegrodzonego od 
pokoju chorej dużym salonem, i tam zastałam księdza, p rzyja
ciela  domu, człow ieka poważnego, który w tym celu był przy
wołany, aby mówił z chorą o przedśmiertnych obowiązkach. J a 
koż pierwszy udał się do niej, ale zastawszy ją  tak ożywioną,
nie sądził aby niebezpieczeństwo było bliskiem i po zwyczajnej
rozmowie z chorą, przyszedł do nas nie zaczepiwszy o sprawę 
spowiedzi. Powróciłam znowu do pokoju Maryi, przeczekałam aż 
kilka osób odeszło —  upatrzyłam chwilę, w której i matka się 
oddaliła, i powoli zaczęłam rozmowę kierować ku poważniejszym  
myślom.

W  tern dopomógł mi dziwnie Pan B óg. N iew ierzący po
wiedziałby że to traf —  przypadek —  ale gdzie idzie o duszę 
na progu wieczności stojącą —- niema trafu ani przypadku, jest 
tylko miłość nieprzebrana B ożego Serca. —  Tą pomocą był po
grzeb wojskowy przechodzący ulicą i marsz pogrzebowy Szope
na grany przez całą orkiestrę. N a istotę muzykalną, nerwową, 
wyższą umysłowo, chorą — nie mogło to nie zadziałać. Zaty
kając sobie uszy wybuchła głośnym płaczem —  kiedy muzyka 
przeszła i trochę uspokoiliśmy chorą, zbaczając rozmowę na inne 
przedmioty, —  zaczęłam ją pytać o stan zdrowia i szczegóły  
kuracyi. Opowiadała mi wszystko z wielką przytomnością umy
słu, a w końcu dodała: „ale to wszystko nic niepomaga".

A  gdyby też innej spróbować pomocy, zauważyłam , gdyby 
się udać do Lekarza, który ciało i duszę naszą ma w swoim  
ręku —  gdyby tak oddać się Najśw iętszej Pannie jak dziecko 
w opiekę i powiedzieć J e j : „Ty mnie Matko ratuj, Ty mi nproś 
zdrowie. W iesz co, zacznijm y nowennę."

Ach, droga Pani, odrzekła mi na to chora, na to trzeba 
wierzyć, a ja niestety przez mój pobyt między ludźmi żyjącymi
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filozoficznie, przez wpływy i rozumowania słyszane, straciłam po
jęcia religijne, niemam już dziecinnej wiary. Kocham Boga, ale 
zrobiłam sobie inne o nim pojęcie i te praktyki drobiazgowe nie 
mają dla mnie żadnego znaczenia. Może kiedyś —  jak wyzdro
w i e j ę  __ spróbuję pomówić o tern z jakim rozumnym księdzem, 
ale dziś nie mam dość siły, dość swobodnego umysłu.

N a chwilę odeszła mnie odwaga. Ja k  tu powiedzieć j e j : ty 
nie wyzdrowiejesz, ty już coraz mniej będziesz miała sił i przy
tomności, to są ostatnie twoje chwile i tych użyj na pojednanie 
się z Bogiem, na obrachunek tych błogosławionych a pomarno- 
wanych dziecinnych wierzeń twoich.

Milczałam, wzywając po cichu Boskiej pomocy. I przyszła— 
przypomniałam s o b i e  medalik. Wyjęłam go z kieszeni,; był opa
trzony z umysłu wstążeczką, prosiłam aby pozwoliła go sobie
włożyć na szyję.

Cóż to jest zapytała? Ach to Serce Pana Jezusa, dodała, 
obejrzawszy medalik, miałam ja  w dzieciństwie nabożeństwo do 
Serca Jezusowego. Dobrze, —  i podziękowała mi serdecznie.

Kiedym jej wkładała medalik zaczepiłam o drugą wstąże
czkę którą miała na szyi. Cóż to jest?  zapytałam ja  z kolei?—  
Była to gałązka koralu oprawna jedną stroną w złoto i przy- 
czepionem do niej kółeczkiem zawieszona na tasiemce.

To jest talizman włoski odpowiedziała, używany tam po
wszechnie od uroków, które nazywają malocchio, złem okiem. 

Prosiła, aby jej zdjąć ten koral z piersi mówiąc: To już
teraz niepotrzebne. _ T , -v ^

Tak się skończyła tego dnia rozmowa nasza. Wróciłam do
domu poleciwszy M aryą Sercu Jezusowemu i ufałam, ze To ją  nie 
opuści, że nieda je j. umrzeć bez Sakramentów śś. —  Nazajutrz 
powróciłam sądząc, że może sama ich zażąda jednak dare
mnie przesiedziałam przy niej kilka godzin, ani słowem nie po
wróciła do wczorajszej rozmowy. Zaczęła coś o Częstochowie i 
przypominała sobie swoją tam kiedyś bytność i powiedziała ty lk o : 
„ Jak  wyzdrowieję to jeszcze tam pojadę i tam się nawrócę. “ 

Obecność matki nie dozwalała mi powiedzieć ani słow a; le
karz był zapowiedział, że każde silniejsze wrażenie byłoby dla 
chorej bardzo niebezpieczne. Odeszłam więc i tego dnia bez skutku. 

Niepokój mój zwiększał się jednak niezmiernie, każda chwi a 
mogła przynieść pogorszenie, utratę głosu, lub przytomności. ie 
które osoby radziły mi poprosić księdza, razem z mm wejs 1 
tym sposobem przyniewolić niejako biedną Maryę o spowi ■ 
Mnie się ten środek zdawał niestosowny. Najprzód oso i
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znałam  zanadto; wiedziałem że jest tkliwa, kochająca, dotkli 
wych uczuć osoba — wiedziałem że przymus ją  oburzy  i wszy 
stko popsuje, a rozdrażnienie mogłoby sprowadzić krw iotok i 
koniec przyspieszyć. W  jej najbliższym otoczeniu nie miałam 
także poparcia; —  m atka naw pół przytomna z boleści, śledziła 
tylko czy się stan zdrowia chorej nie pogorszą, — stary  ojciec 
sam zachorował, —  ktoś z rodzeństwa był się raz odezwał z po
trzebą spowiedzi, ale onieśmielony, odpowiedzią nie występował 
więcej. Na mnie złożono staranie i nie troskano się więcej 
A  ja ? . — ja  upadałam między zwątpieniem, że nic nie zrobię —  
i nadzieją, że Serce P ana  JezUsa nie bywa wzywane daremnie

Uprosiłam  u pobożnych osób nowennę komunij ś ś , to jest 
że następnego dnia dziewięć osób przyjęło komunią Śtą. w tej 
intencyi, —  między temi osobami było k ilka bardzo pobożnych 
zakonnic. B yła  to Niedziela, wilia Śgo. P io tra  i Paw ła; —  cały 
ranek  siedziałam przy chorej, k tóra widocznie z sił opadała. —  
Około południa m usiałam  odejść, i nie mogłam już  tego dnia 
powrócić. W ew nętrzny niepokój odebrał mi sen, nazajutrz raniu- 
tko, wysłuchawszy Mszy Htej. i poleciwszy jeszcze raz gorąco 
Sercu P ana Jezusa tę duszę, krwią Tego Serca odkupioną, po
biegłam do M aryi.

N a progu powiedziano mi, że już  niema przytomności Z 
bijącem sercem weszłam  do niej. W  domu panował już  ten ruch 
złowrogi, kiedy to choremu już n ikt nie przeszkadza, i można głośno 
mówić i głośno płakać, bo chory już  nie słyszy. P rzerażona na
chyliłam się nad chorą, k tórą tym  razem zupełnie samą zasta
łam, otw orzyła oczy, uśmiechnęła się, podała mi rękę. Usiadłam 
koło łóżka i zapytałam  jak  się czuje. Z początku zaledwie po
ruszała ustami, ale coraz to głośniej i wyraźniej mówić zaczęła.

Jest mi coraz gorzej, a do tego dają mi zażywać coś co 
mnie odurza, ale ja  mam chwilami moc zapanowmć nad tem 
odurzeniem.

N apiła  się trochę wody, położyłam jej wyżej głowę, uśmie
chała się do mnie najprzytomniej.

Zebrałam  wszystką odwagę i nie czekając zaczęłam jej 
mówić o szczęściu pojednania się z Bogiem, o większem stokroć 
połączeniu się z Nim w Kommunii Śtej., w dniu tak  uroczystym 
jak  dzień tych Apostołów — nie wiem dziś już  wcale jakich 
słów p Bóg mi wtedy w łasce swej nad nią i nademną uży
czył —  dość że gdy przestałam, ona powiedziała: „Muszę się 
namyśleć.®

D ługą i bolesną zdawała mi się ta  chwila namysłu, —  oba-
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wiałam się że ktokolwiek wejdzie i odwróci kierunek myśli umie
rającej —  a czułam że na tej chwili jak  na włosie zawieszona 
przyszłość wieczna tej duszy. Nie wiem nawet czy modliłam się 
w owej minucie —  wiem tylko dzisiaj, że w niej spełnił się cud 
dobroci Bożej i że Serce P ana Jezu sa  przytuliło w miłości to 
biedne chore, um ierające serce do siebie.

—  Chcę się spowiadać zaraz —  rzekła chora po długim 
namyśle. W  tej chwili weszła matka, i osłupiała na widok że 
M arya najswobodniej rozmawia. Uświadczyłam jej życzenie M a
ryi K łoś się zapytał czy chce owego księdza przyjaciela domu, 
za spowiednika, —  przyzwoliła na wpół obojętnie, — ale gdy 
już posłano go prosić, przypomniała sobie jakiegoś zakonnika 
k tó ry  ją  w dzieciństwie spowiadał i prosiła o niego —  jeśli jest 
w miejscu. Ucieszył mnie ten namysł i ten wybór świadczący o 
zupełnej samowiedzy i trzeźwości umysłu. Posłano powtórnego 
posłańca

Chora tymczasem kazała sobie podać wody i czystą bieli
znę, — pytała czy nie szkodzi że już  dziś cokolwiek się napiła, 
—  ubolewała, że nie może się przygotować należycie. W szy
stkich uderzał ten stan trzeźwości po długich chwilach zupełne
go odrętwienia.

Gdy wszedł kapłan zapytała prawie ostro: D la  czego nie 
świecą, dla czego nie dzwonią?. —  Ona k tóra przed dwoma dnia
mi uw ażała za nic drobne praktyki religijne, potem prosiła aby 
wszyscy wyszli z pokoju. Upłynął może kwadrans, sądziliśmy, 
że już  po spowiedzi, gdy kapłan wyszedł z jej pokoju i drzwi 
zamknął. W tedy dopiero zaczęła się spowiedź. D łużej jak  drugi 
kwadrans przeklęczeliśmy nim się na nowo drzwi otwarły. Za
staliśmy M aryą skąpaną we łz a c h ; —  zebrała widać w delika
tności swego sumienia m ateryał na łzy skruchy za biedne, k ró 
tkie, czyste życie swoje, kapłan miał także ślady łez na tw a
rzy, podał jej W iatyk i zapytał czy chce przyjąć Ostatnie Po- 
maszczenie.

•— „Proszę" odpowiedziała.
Widać było, że myśl o śmierci pierwszy raz stanęła przed 

nią tym razem
Po odbytych ceremoniach ucałowała najprzód obraz Zbawi

ciela, a potem wszystkich nas z kolei w milczeniu. Kiedy ja  
nachyliłam  się do niej chciała podnieść do ust moją rękę . . . . 
było to nasze pożegnanie.

K ilka godzin tylko przeżyła jeszcze Marya, i kilka słów już 
tylko mówiła —  między nimi było jedno podziękowanie siostrze
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przy niej czuwającej — jedno: „już mogę teraz umierać i 
kilka razy „Jezu Litościwy, Jezu Najmiłosierniejszy! “

I czy nie prawdę mówiła! Zaprawdę bezbrzeżne jest M iło
sierdzie Serca Jezusowego, niechże nas pobudza do wzajemnej a 
coraz gorętszej ku Niemu Miłości. -A. D .

V I .

Opowiadania niedzielne.

Ż y c i e  ś w i ą t o b l i w e j  A d e la j d y  
siostry  Mieczysława I.

Pobożna Adelajda była córką Ziemiomysła, monarchy Pol
skiego, a siostrą M ieczysława I.

Zrodzona i wychowana była w wierze pogańskiej i inne po
siadała imię. Dorosłą już panną była, kiedy wraz z bratem swym 
przyjęła wiarę chrześcijańską, i w tym samym dniu co M ieczy
sław w Gnieźnie ochrzczoną została, otrzymawszy imię Adelajdy
na chrzcie świętym. . . .

Była ona gorliwą katoliczką, a modliła się gorąco ze Izami o
pomnożenie wiary św. katolickiej. Bóg modły jej wysłuchał, al
bowiem dał jej doczekać tego —  że cały naród polski porzucił 
fałszywych bogów, i z chęcią garnął się do nowej wiary.

Adelajda była wielkich cnót królewną, była dobrą, łagodną 
i miłosierną, a od wszystkich na dworze swego brata lubioną i
kochaną. . , ,  . , . ,

O tak cnotliwej pannie rozeszła się wieść po sąsiednich
dworach książęcych. .

Dowiedział się o tern i Gńejza książę W ęgier i postanowił
starać się o jej rękę. Co też uczynił.

Wkrótce wysłał on posłów swoich do Mieczysława I. pro
sząc, aby siostrę swoją Adelajdę dał mu w małżeństwo.

M ieczysław zezwolił na prośby posłów i cnołliwa Adelajda
została żoną księcia W ęgier r. 968.

Udała się ona wkrótce potem do małżonka swego z wielo
ma pobożnymi kapłanami.

Chociaż pobożna Adelajda została żoną pogańskiego księ-
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cia jednak nie zaprzestała swych modlitw i nabożeństw, owszem  
tein gorliwszą była w wierze i różne czyniła umartwienia ciele
sne; była przytem dobrą i cnotliwą żoną.

Modlitwy jej i prośby do Boga o nawrócenie narodu wę
gierskiego były  szczere i serdeczne; przy których obfite łzy  w y
lew ała Bóg w ysłuchał jej modły i natchnął Duchem św. m ał
żonka jej Giejzę, który usłuchał rad pobożnej swej żony i ob
jaw ił chęć przyjęcia w iary Jezusa Chrystusa.

W krótce też przyjął z rąk kapłanów katolickich na jego  
dworzeobawiących chrzest ś w , a za jego przykładem poszedł 
cały naród węgierski.

Dąbrówka dowiedziawszy się o tern wielce się radowała, żc 
to się stało za spawą pobożnej Adelajdy, i serdeczne Bogu sk ła
dała dzięki.

Giejza bardzo dobrym był katolikiem, jednak się mocno 
smucił, że podobnie jak nasz M ieczysław I. nie miał potomka 
płci męskiej, i nie raz gorąco modlił się, ażeby mu Pan Bóg 
dał syna.

W szechm ocny Stwórca w ysłuchał próśb bogobojnego księcia  
i dał mu pewnego dnia w nocy nad samem ranem, gdy w swojej 
komnacie odpoczywał, następujące w id zen ie: Stanął przed nim pię
kny wesoły młodzieniec, i rzekł do n iego: „Pokój tobie, Giejzo, 
umiłowany w Bogu chrześcijaninie! oznajmiam tobie na rozkaz 
Boga, iż  modlitwy twoje są B ogu miłe. B óg twych próśb w y
słucha, albowiem za staranie twoje o rozszerzenie w iary w na
rodzie węgierskim obdarzy cię B óg synem, który w pracy około 
nawrócenia pogan nie ustanie i koroną tego królestwa obdarzony 
będzie. “

Z widzenia tego wielce się uradował Giejza, a równocześnie 
i świątobliwa Adelajda miała podobne widzenie.

A  gdy owa pobożna Pani miała wkrótce porodzić syna, 
ukazał się jej powtórnie ten sam mąż w ubiorze kapłańskim, mó
wiąc do niej: „Ufaj córko i nie bój śię,* (Adelajda bowiem bar
dzo się przelękła) „i bądź pewna, albowiem w krótkim czasie 
syna porodzisz, on będzie pierwszym królem węgierskim, daj 
mu moje im ię.“ Zdumiała się na te słow a Adeląjda i zapytała  
się : „Kto ty jesteś Panie, i jak cię mam nazywać ?“ M ąż św. r z e k ł: 
„Jam jest Szczepan (Stefan) pierwszy męczennik" —  i zniknął.

Przepowiednie św. Szczepana ziściły się, Adelajda wnet 
urodziła syna, któremu dano na imię Stefan czyli Szczepan a 
ochrzczony b y ł od świętego W ojciecha biskupa pragskiego, kre
wnego Adelajdy.
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M atka wychowywała syna swego w pobożności i wszcze
piała w niego cnoty chrześcijańskie. Stefan rósł w łasce u Boga 
i ludzi a po śmierci ojca swego odziedziczył tron węgierski, i 
wkrótce koronowany był na króla węgierskiej ziemi. U twier
dził on w iarę Chrystusa w kraju  swoim i dał życie swe za nią, 
dla tego zasłużył sobie na wieczną szczęśliwość w niebie i zo
stał między świętych policzony.

Tyle wiemy o świątobliwej Adelajdzie matce świętego Ste
fana króla węgierskiego, z którego doczekawszy się pociechy, 
spokojnie w Bogu zasnęła, i pochowaną została w W ęgrzech.

T ak samo jak  za sprawą Dąbrówki królewnej czeskiej we
szła w iara św katolicka do Polski, — tak  samo za sprawą po
bożnej Adelajdy księżniczki polskiej, naród węgierski nawrócił 
się z pogaństwa na wiarę Chrystusa Pana.

Oby wszystkie dziewice polskie naśladowały świątobliwą 
Adelajdę jako pobożną i cnotliwą p a n n ę ; a wszystkie niewia
sty polskie, jako przykładną, dobrą żonę i matkę.

W  S tyczniu  1876. Stefan ze Szkołoszowa.

Z dobrych a tanich książek polecamy:
1. Wojak, jakicli mało, powieść przez Ludwikę Leśniowską.
2 Anioł Pański, powieść obyczajowa, przez B akałarza z Łwi- 

grodu, uwieńczona na pierwszym konkursie, rozpisanym przez W. Konst. 
Zakrzewskiego.

3. Wspomnienia mego ojca, przez Ks. Dalekiego.
4. Żywot św. Wojciecha B. i M. przez Ks. Hii. Koszutskiego, 

z miedziorytem.
5. I)wa procesa, czy li: W iększa moc Boska, niż złośliwość 

ludzka, powieść obyczajowa przez Ludwikę Leśniowską.
6. Szkaplerz Wiarusa, powieść obyczajowa dla ludu wiejskiego, 

przez Józefa z nad Odry, uwieńczona na drugim konkursie, rozpisanym 
przez W. K onstant. Zakrzewskiego.

7. Kolęda na każdy rok Pański, przez Ks. J. S t.... (Nowe
wydanie), ,

8. Żywoty Świętych Pustelników w' Polsce, przez Ks Hd.
Koszutskiego.

gjfflfr* Nabyć m o ż n a u  X, Bażyńskiego w Poznaniu, albo za p o 
średnictwem Redakcyi. * ^ 8 1  _ _ _ _ _ _

O d  R e d a k c y i .
Brak m iejsca nie p ozw olił nam um ieścić w „Posłańcu" to w szystko, cośmy 

obiecali. Ze w zrostem  prenumeratorów', rozszerzym y pisem ko. —  W  numerze „Po- 
słańca“ z Lutego, w w ierszu  „W spom nienia codzienne11 zam iast ,,Porszow a“ czytaj 
„Proszow a11.

O f i a r  y . Na m issyę bu łgarską X. Józef Siedmiogrodzki ze S tan iątek  3 złr.



fntencye na miesiąc Marzec
UWAGA. Prosimy czytelników naszych, aby za tych, któ

rzy Si} poleceni każdego dnia, raczyli zmówić jedno „Ojcze 
nasz“ lub modlitwę miesięczną, podaną wr Posłańcu.

1. Środa. Popielec Św. Albina. Podziękowanie P. J E Z U S O W I za 
wysłuchanie próśb 3150 osób, 2. rodzin, 2. paraf. Za Ojca św.

2. Czwartek. Św. Łuciusza M O miłość Serca P. J E Z U S A  dla 
1618 osób, 112 kapłanów, 1130 rodzin, 10 p a ra f, 2090 zgrom., 
68 róż żywego Różańca. O wytrwanie dla Unitów:

3. Piątek pierwszy. Św. Kunegundy. Odpust w Apost. (albo 5.) O 
błogosławieństwo Serca l \  J E Z U S A  dla 41 kapłanów, 9353 osób, 
175 rodżin, 96 paraf., 3329 ważnych spraw. O błogosławieństwo 
i wysłuchanie intencyi dla członków Apostolstwa z miasta Drc 
(Na tęż intencyę odprawi się msza w kaplicy Serca P. JEZUSA 
w Krakowie.) Apostolstwo na Bukowinie.

4. Sobota. Św. Kazimierza. Odpust w Szkaplerzu Niepokalanego Po
częcia. O opiekę Serca P. J E Z U S A  dla, 558 kapłanów, 8531 osób, 
1107 rodzin, 382 paraf., 203 zalcładów, 1126 semin. i nowie.

5. Niedziela. (1 postu) Sw. Teofila. Odpust w Szkapi. Karm i Niepok. 
Poczęcia. 0  rozszerzenie czci i miłości Serca P. J E Z U S A  w 1851 
paraf., 1547 szkołach, 29 rodzin, 279 osób. A . B .

G. Poniedziałek. Św. Kolety P. Za grzeszników 107 para f, 80 ro
dzin, 22625 osób. Za strapione matki. 0  powrót rychły i szczę
śliwy z podróży. 0  pomoc i ułatwienie w naukach i pomyślny egza
min dla młodego człowieka. «

7. Wtorek. Św. Tomasza z Akwinu. O nawrócenie z niedow. 5448 
osób, 23 rodzin, 2 paraf. Za chorą osobę M. ,S. 0  błogosł. dla sejmu.

8. Środa. Św. Jana Bożego. O nawrócenie z pijaństwa 218 osób, 10 
rodzin, 23 paraf. Za powodzenie pewnego dzieła.

9. Czwartek. Św. Franciszki. Odpust dla Zelat. Apost. Za dusze 
zmarłych 10817 osób, 121 rodzin, 3 paraf. Dziedzictwo B . J . 
Sarkandra. O zaprowadzenie podobn. stowarzysz. u nas.

10. Piątek. Czterdziestu męczenników. Odpust w Apostolstwie (albo 
w inny piątek.) O zdrowie dla 43 kapłaxiów, 3106 osób, 66 rodzin.

11. Sobota. Św. Sofrouiusza. O błogosławieństwo w nauce dla 629 osób. 
O postęp tv miłości Bożej i cnotach dla 1 osoby. O szczęśliwe za
łatwienie interesów, dwu w szczególności.

12. Niedziela (2 postu). Św. Grzegorza. Odpusty: w Apostolstwie, w 
Szkaplerzu Niepokalanego Poczęcia. O różne doczesne dary dla 
3305 osób, 114 rodzin, 3572 spraic doczesnych Za najjaśniejszego 
Cesarza Austryi. Za chorą osobę M . S.

13. Poniedziałek. Św. Nicefora. O pociechę w smutkach dla 2758 
osób, 35 rodzin. O powrót rychły i szczęś. z podróży O poxnoc w 
nauce i egzamin dla młodego człowieka.



14. Wtorek. Św. Matyldy. O światło to wątpliwościach dla 601 osób, 
79 rodzin. PP. Urszulanki w Krakowie i Franciszkanki we Lwowie.

15. Środa. Św. Longina. O zwycięstwo w pokusach dla 622 osób. 
25 rodzin. Za Kardynała Ledóchowskieyo i kapłan, w Wlkop.

16. Czwartek. Św. Cyryaka M. O dobrą spowiedź dla 544 ozób, 
53 rodzili, 3 paraf. O rozszerzenie „Posłańca

17. Piętek.' św. Patrycego. O wyjście ze stanu oziębłości dla 240 osób, 
30 rodzin, 3 paraf. Za Arcypastersa Iwowsk. ob. łać.

18. Sobota. Św. Edwarda. O powstanie z nałogu 194 osób, 8 rodzin. 
Zach. jedynego dziecka. O zdrowie i zgodę w rodz. S.

19. Niedziela. (3 postu). Św. , Józefa. Odpusty: w Apost. dla Zelat. 
Apost —• w Szkapierzach Karm. i Niep. Pocz. — Papieski w 
Żyw Róż. O zgadzanie się z wolą Bożą dla 550 osób, 47 rodzin. 
3 paraf. O ducha pobożności wśród młodzieży.

20. Poniedziałek. Św. Fotyny. O spokój duszy dla 253 osób, 7 ro
dzin. O zdrowie dla chorej córki p. M. Za dusze Franciszka Jó
zefy i Maryanny.

21. Wtorek. Św. Benedykta. O powołanie lub wytwanie zakon, dla 
8788 osób. 1140 przełóż, i 18 mis. Za os. co 26 lat się nie spowiad.

22. Środa. Św. Katarzyny. <> uproszenie rozmaitych cnót i łask wewnę
trznych dla 28 kapłanów, 11259 osób, 183 rodzin, 9 paraf. 9 zgrom.

23. Czwartek. Św. Pelagii. O wytrwanie w dobrych postanowieniach 
dla 8709 osób, 7 rodzin O pomoc i talent do nauki dla 2 dział.

24. Piętek. Św. Simeona. Odpust w Szkapi. Niep. Pocz. O śmierć 
szczęśliwą dla 968 osób, 62 rodzin. Kandydaci święceń kapl.

25. Sobota. Zwiastowanie najś. Maryi Panny. Odpusty: w Apo
stolstwie -  w Żywym. Różańcu — w Królów. N. od Serca P. 
JEZUSA — w Szkapi. Karmel, i Niepokal. Pocz. - -  Papieski. 0  
pojednanie, i zgodę dla 2955 osób, 89 rodzin, 120 małż., 7 paraf.

26. Niedziela. (4 postu laetare.) Św. Teodora. O gorliwe spełnianie 
obowiązków dla 3034 kapłanów, 3963 osób. O powrót rychły i 
szczęśliwy z  podróży. O wzrost w mit. Boż. i cnotach.

21. Poniedziałek. Św. Aleksandra. Intencye nieoznaczone samemu P. 
Bogu iviadomc 17809 osób, 25 rodzin, 1 zgrom. O pomoc i uła
twienie w naukach i pomyślny egzamin dla młodego człowieka.

28. Wtorek. Św. Xysta. Zachowanie od zepsucia 18267 młodych osób, 
2679 pierwszych św. Komunii.

29. Środa. Św. Oyrylla. Dobre wychowanie dzieci 116 rodzin, 3 paraf. 
95 sierót. 0  błogosławieństwo dla sejmu naszego.

30. Czwartek. Św. Jana Klimaka. Za zełatorów i zelatorki mianowi
cie 2768. O postęp w miłości Bożej i cnotach dla 1 osoby. O szczę
śliwe załatwienie interesów 2 w szczególności.

31. Piętek. Św. Balbiny. Za uwięzionych, wygnanych i prześladowa
nych Biskupów i Kapłanów. Za zmarłych Braci i Siostry iv Apo
stolstwie, oraz na intencye, któreby rąk Przewodnika nie były do
szły. O Kanon. B ł. M aryi Małg. i B . Andrzeja Boboli


